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Znowu się zebrali.
Trzaskowski, Dulkiewicz, 

Jaśkowiak, Truskolaski.
Albo są Unią Metropolii 

Polskich.
Albo Związkiem Miast Pol-

skich.
Za ich elokwencję płaci 

podatnik.
Już nie formułują 21 postulatów samorządowych.
Już nie w głowie im lokalne irredenty.
Partyjna ekwilibrystyka wymaga nowych narzędzi.
Teraz rząd, który jest nic nie wart... jest wart dręczenia.
Handlują koronawirusem, by zamaskować bankructwo ko-

mercyjnego konceptu, którym ich środowisko chciało się odse-
parować od obowiązków władzy publicznej zapisanych w art. 
68 Konstytucji RP.

Dama z Gdańska przy tym była tak przebiegła, że z biurka 
uprzątnęła medyczne obowiązki gminy.

Gdyby bowiem Trzaskowski, Dulkiewicz, Jaśkowiak i Trusko-
laski przejęli rządy w kancelarii premiera, w resorcie zdrowia 
oraz sprawiedliwości - covid 19 nie miałby w Polsce żerowiska.

Ale ma.
Między innymi dlatego, że uprzednio skomercjalizowali szpi-

tale i sprywatyzowali podstawową opiekę lekarską.
Teraz nawet nie rumienią się ze wstydu.
Bałamutnie szukają kapitana Rzeczpospolitej,który przepro-

wadzi statek przez sztorm pandemii.
Bo "my na poziomie lokalnym sobie radzimy"!

Czyżby?
My w urzędach, bo medycy na poziomie lokalnym...

"Obserwując to co się dzieje w przychodniach, szpitalach, od-
działach ratunkowych oczekujemy od Władz Województwa Pomor-
skiego natychmiastowych i zdecydowanych działań", piszą medycy 
lokalni w stanowisku Okręgowej Izby Lekarskiej w Gdańsku.

Dziwne.
Bo kiedy prywatyzowano leczenie, przepraszam - "usługi me-

dyczne", kiedy uwłaszczano się na przychodniach i polepszano 
swój status na komercyjnych kontraktach, a w "podmiotach me-
dycznych" wywieszano cenniki swoich usług, władze obojętnie 
jakiego koloru i kalibru, mniej były potrzebne.

Dziś proszę adresować nową troskę do zamortyzowanych po-
litycznie pomorskich liberałów - i odpowiadać zgodnie z przy-
sięgą na nadzwyczajne potrzeby państwa polskiego. Nawet jeśli 
nie podoba się premier, minister, wojewoda, a podoba się dama 
szukająca dziś zła na poziomie osiągnięć Adolfa Hitlera.

W sytuacjach kryzysowych żadną gmina nie powinien zarzą-
dzać majtek.

Płeć majtka nie ma przy tym znaczenia.

Marek Formela

Majtki gminne

Akapit wydawcy

Retro zapowiedź

Otwarto wystawę „Polacy 
w Wolnym Mieście Gdańsku”

Na placu przed Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku otwarto wystawę „Polacy 
w Wolnym Mieście Gdańsku”. Ekspozycja prezentuje losy mniejszości polskiej, 
która od początku istnienia Wolnego Miasta Gdańska służyła Polsce poprzez 
aktywną działalność na rzecz zachowania własnej tożsamości 
wobec niemieckiej większości. Str. 4

Remont palmiarni w Oliwie 
zbliża się do końca

Dobiega końca remont i przebudowa palmiarni w Oliwskim 
Ogrodzie Botanicznym. Remont podyktowany był wyeksplo-
atowaniem budynku oraz jego rozbudową ze względu na cały 
czas rosnącą palmę 180-letniego daktylowca. Nowa rotunda 
ma szerokość 17 metrów i wysokość 24 metry, a kubatura 
wynosi 4,4 tys. metrów sześciennych. Wykonano również 
prace konserwatorskie oraz przywrócono mansardowy dach, 
zmieniono również funkcję budynków.

Str. 2

Wsparcie LOTOSU 
dla Złotej Wstążki

Grupa LOTOS włączyła się w pomoc dzieciom chorym na 
raka w ramach Kampanii „Złotej Wstążki”. Każda kawa 
kupiona do 21 listopada na stacjach paliw LOTOS to 10 
groszy przeznaczone na wsparcie skutecznego leczenia 
dzieci z chorobami nowotworowymi. Organizatorami 
kampanii Złotej Wstążki są Fundacja „Przylądek Na-
dziei” oraz Fundacja „Na Ratunek Dzieciom z Chorobą 
Nowotworową”.

Str. 11
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Cytat tygodnia

342 zł
dokarmianie gości wiecu 

z okazji święta demokracji 
płatne przez biuro A. 

Dulkiewicz

80 000 zł
dotacja Gdańska do 

organizacji spotkania 
o polityce społecznej Open 
Eyes Economy - koszt biura 

prezydent Gdańska

Liczba

F(ig)raszka Personalia

    - Czasem wolę użyć 
mocniejszych słów, ku 

przestrodze. Uczmy się historii, 
tej starszej i najnowszej - 

Aleksandra DULKIEWICZ, 
prezydent Gdańska o swoim 
porównaniu obecnej sytuacji 

w Polsce do osiągnięć III 
Rzeszy w rozmowie z red. 

Jarosławem Popkiem.

    - Z jakąś szerszą wiedzą na 
temat problematyki Wolnego 

Miasta Gdańska na pewno nie 
jest zbyt dobrze(...) wolność 

była zachwiana, stąd regulacje 
gwarantujące Polakom jakieś 
stany wyjątkowości(...) Mogą 

mieć składnicę tranzytową, 
mogą mieć pocztę(...) wszystko 
inne jest w rękach niemieckich, 

bo taka była struktura 
demograficzna miasta - 

Mirosław LADEMANN, 
historyk, w rozmowie z red. 

Anną Rębas.

    - Nie sztuką było być 
Polakiem w Polsce. Sztuką 

było być Polakiem w Gdańsku. 
Ta kobieta nie ma żadnego 

wyczucia - Andrzej 
MICHAŁOWSKI, członek 

"Godności", o poglądach A. 
Dulkiewicz w rozmowie z red. 

Olgą Zielińską.

"Gość dnia"-RADIO GDAŃSK

Covid - fatalna jest prognoza
Lepsze symbioza czy narkoza?

Dylemat to iście moralny
Bo mokro, jesień, wieje halny
Pytać, nie pytać się lekarza?

Lekarzy wirus też zaraża
Czy uczyć w szkołach  

czy nie uczyć?
Zarazy nie da się wykluczyć

Pracować albo nie pracować?
Bać się lub zimną krew 

zachować

 Sukces naukowców Politechniki 
Gdańskiej. Zespół w którego skład 
wchodzili naukowcy i studenci Wy-
działu Fizyki Stosowanej i Matematyki 
Technicznej oraz Wydziału Elektroniki, 
Telekomunikacji i Informatyki opracował 
algorytm, który rozpoznaje charakter 
guzów nerek na podstawie analizy 
tomograficznej. System sztucznej 
inteligencji, opracowany po analizie 15 
tys. zdjęć, wychwytuje guzy niezłośliwe, 
ulepszając diagnostykę i leczenie. 
W składzie zespołu: dr inż. Paweł 
Syty, dr inż. Patryk Jasik, Roman 
Karski, Mateusz Anikiej, Barbara 
Klaudel, Bartosz Rydziński oraz 
lekarz nefrolog ze szpitala na Zaspie 
Mateusz Glembin.

 Senat UG wydał oświadczenie po 
wymuszonej rezygnacji rektora dr. hab. 
Jerzego Gwizdały, w którym odnosi się 
do informacji o możliwości popełnienia 
przez b. szefa czynu godzącego w 
godność nauczyciela akademickiego 

- i apeluje, by nie zapominać o jego 
zasługach. Oświadczenie podpisał 
prorektor prof. Krzysztof Bielawski, 
który już ogłosił, że będzie ubiegał 
się o schedę po rektorze, z którym 
wciąż występuje w komisji rewizyjnej 
stowarzyszenia Pomorski Instytut 
Naukowy im. B. Synaka - co dziwi.
Dobrze, że rzeczniczka prasowa UG, 
Beata Czechowska-Derkacz, ma w 
dorobku serię artykułów naukowych 
z zakresu kryzysu komunikacyjnego 
na uczelniach wyższych i wizerunku 
naukowców. Istotnie niekompletny, 
jak u marszałka M. Struka, członka 
uniwersyteckiej fundacji, biogram 
b. rektora, kryzysowe zakłopotanie 
pogłębia.

Zmarł Włodzimierz Amerski 
(urodzony w 1949 roku) dziennikarz 
znany w trójmiejskim i pomorskim 
środowisku sportowym. Absolwent 
poznańskiej AWF, zaczynał jako 
fotoreporter, a wkrótce potem 
dziennikarz gdańskiego oddział 
PAP (1979-88). Pracował w 
Dzienniku Bałtyckim i Wieczorze 
Wybrzeża, współtworzył przez wiele 
lat Osiedlową Telewizję „Rozstaje” 
na gdańskiej Zaspie. Przez 6 lat był 
rzecznikiem prasowym Akademii 
Wychowania Fizycznego w Gdańsku. 
Od 2015 roku prowadził swój blog 
(amerski.blogspot.com), na którym 
aparatem fotograficznym i „piórem” 
opisywał duże i małe wydarzenia w 
Trójmieście i na Pomorzu, często 
jako jeden z nielicznych lub nawet 
jedyny dziennikarz. Od lokalnych, 
dziecięcych inicjatyw, po tenisowe 
French Open i Igrzyska Polonijne 
w Gdyni. Ostatnią imprezą, którą 
uwiecznił, był zlot żaglowców Baltic 
Sail Gdańsk w sierpniu tego roku.

***
Przemknął też Włodek przez naszą 
redakcję. Po latach spędzonych w 
reżimie agencji prasowej, poddawał 
się jedynie... reżimowi własnej od-
rębności. Ten wymiar współpracy 
bywał kłopotliwy, lecz znienacka 
przynosił przyjemne niespodzianki. 
Włodek oglądał świat ze swojej 
perspektywy, ale miewał przy 
tym znaleziska dziennikarsko 
niebanalne. Czego nie opisał, to 
pięknie sfotografował. Jego polarne 
fotografie ze Spitsbergenu uchwyciły 
jakby przy okazji unikalny talent 
autora. Z zamiłowania sportowiec, 
lekkoatleta, grywał w mistrzostwach 
Polski dziennikarzy w futbolu i 
koszykówce. Grał też pasjami w 
tenisa, głównie debla, choć nie byłby 
sobą gdyby w grze podwójnej nie 
grał na sposób pojedyńczy. Tak jak 
w życiu zawodowym, które mógł 
mieć łatwiejsze. (mf)

Na pytania gazety odpowie-
działa Aneta Niezgoda, główny 
specjalista zespołu ds. informacji 
publicznej Dyrekcji Rozbudowy 
Miasta Gdańska.

- Kiedy zakończy się przebudowa 
palmiarni?
- Budowa zakończy się w paź-

dzierniku 2020 r. Prace są na 
ukończeniu. Obecnie szklona 
jest kopuła rotundy.

- Co się wydarzyło, że przebudowa 
trwała tak długo?
- Przeprowadzone na spe-

cjalnym modelu ekspertyzy, 
opracowane przez Politechnikę 
Gdańską, wykazały że dla tak 
nietypowej bryły, wskazane 
jest wzmocnienie jej stalowej 
konstrukcji. Zmiana projektu 

rotundy, zmieniła także zakła-
daną w przetargu technologię 
wykonania oszklenia. Podjęta 
została decyzja o zakończeniu 
współpracy z wykonawcą po za-
kończeniu prac konstrukcyjnych. 
Szkleniem rotundy miała zająć 
się firma wyspecjalizowana w 
tym zakresie

- Jakie firmy realizowały roz-
budowę?
- Pierwszym Wykonawcą była 

firma Am-For Arkadiusz Fortu-
na z Włocławka. Obecnie prace 
realizuje firma WGsystem Pa-
weł Jedlecki z Gorlic.

- Jaki był pierwotny koszt, a jaki 
jest teraz?
- Łączny koszt realizacji szkla-

nej rotundy to 11,4 mln zł. Obec-

ny wykonawca otrzyma 8,5 mln. 
Pierwszy wykonawca robót, z 
którym rozwiązana została umo-
wa, za wykonane prace otrzymał 
2,9 mln zł.

- Co zadecydowało o trudności 
rozbudowy palmiarni?
- Konstrukcja została wzmoc-

niona. Drugi wykonawca 
opatentował specjalną metodę 
szklenia obiektu. Wszystkie 
szklane elementy fasady muszą 
być bardzo precyzyjnie dopaso-
wane by zamknąć ją w całość. 
Na teren budowy trafiają już go-
towe szyby z zamontowanymi 
wewnątrz tzw. rotulami, czyli 
elementami łączącymi szybę ze 
stalową konstrukcją palmiarni. 
Docelowo na stalowej konstruk-

cji zamontowanych będzie 1400 
szt. punktów podtrzymujących 
szyby, z których każdy jest indy-
widualnie dopasowany. Dzięki 
temu każda z szyb montowana 
jest odrębnie i pracuje niezależ-
nie, co w przypadku ewentualne-
go uszkodzenia szyby pozwala 
na jej bezproblemową wymianę. 
Do oszklenia rotundy potrzeb-
nych jest 420 szt. szyb, z których 
największe mają powierzchnię 
ok. 2,6 m2.

- Czy rozbudowa wpłynęła na 
dobrostan roślin?
- Roślinność znajdująca się w 

palmiarni jest w dobrym stanie, 
szorstkowce kwitły, a Araukaria 
ma duży przyrost. Nad stanem 
roślinności w rotundzie czuwa 
wyspecjalizowany botanik.

Na zakończenie przypomnę, 
że jeszcze niedawno zastana-
wiano się nad rozwiązaniem 
problemu i pocięciem oliwskiej 
palmy, bodaj najstarszej tego 
typu rosnącej rośliny w warun-
kach oranżeryjnych w Europie. 
Dziś oliwskie okazy - szorst-
kowce, araukarie, stara palma 
daktylowca i inne rośliny - mają 
możliwość spokojnego rozwija-
nia się nadal.

Stanisław Seyfried

Korzystny wyrok dla MIIWŚ  
w sprawie zmian na wystawie głównej
 15 października 2020 r. zapadł wyrok w sprawie wprowadzonych zmian i uzupełnień 
na wystawie głównej Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku. Wyrok jest korzystny dla 
Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku. Oddala niemal wszystkie (16 z 17) żądania.

 - Dzisiejszy wyrok Sądu 
Okręgowego w Gdańsku odda-
lił aż 26 z 28 żądań Powodów, 
czyli poprzedniej dyrekcji Mu-
zeum II Wojny Światowej w 
Gdańsku - powiedział dr Karol 
Nawrocki, Dyrektor Muzeum 
II Wojny Światowej w Gdań-
sku. - Z 17 zmian w wystawie 
głównej, które były przedmio-
tem tego postępowania, 16 zo-
stało oddalonych, co oznacza, że 
udało się nam obronić polskich 
bohaterów – rotmistrza Witolda 
Pileckiego, świętego ojca Mak-
symiliana Kolbe, Irenę Sendle-
rową, czy rodzinę Ulmów przed 
ewentualnym, czy zagrożonym 
przez Powodów usunięciem 
ich z największej muzealnej 
inwestycji w historii Polski.” 

Oddalone żądania
1. Usunięcia z wystawy głównej 
MIIWŚ portretu o. Maksymi-
liana Marii Kolbego wraz ze 
stanowiskiem multimedialnym 
poświęconym jego postaci.
2. Usunięcia z wystawy głównej 
MIIWŚ portretu Witolda Pilec-
kiego wraz ze stanowiskiem 
multimedialnym dotyczącym 
jego postaci.
3. Usunięcia z wystawy głównej 
MIIWŚ zdjęcia powstańców 
warszawskich składających 
przysięgę wojskową przed wstą-
pieniem do oddziału podczas 
mszy św.
4. Usunięcia z wystawy głów-
nej MIIWŚ zdjęcia rodziny 
Ulmów wraz ze stanowi-
skiem multimedialnym „Po-

lacy ratujący Żydów”.
5. Usunięcia z wystawy głównej 
MIIWŚ maski pośmiertnej bł. ks. 
Stefana Wincentego Frelichow-
skiego (ofiary KL Dachau) wraz 
z ekspozytorem poświęconym 
kaźni duchowieństwa w obo-
zach koncentracyjnych.
6. Usunięcia z wystawy głównej 
MIIWŚ eksponatu w postaci 
Spisu pomordowanych Polaków 
w KL Dachau sporządzonego w 
1946 r. przez zespół ks. Edmun-
da Charta (więźnia Dachau).
7. Usunięcia z wystawy głównej 
MIIWŚ polskiej flagi narodowej 
ocalonej w okupowanym przez 
Sowietów Lwowie i przywróce-
nie w jej miejsce makaty przed-
stawiającej powitanie przez 
mniejszość białoruską Armii 
Czerwonej wkraczającej na zie-
mie polskie po 17 wrześnie 1939 
r. (tj. eksponatu, który musiał zo-
stać zwrócony właścicielowi z 
powodu upłynięcia terminu wy-
pożyczenia uzgodnionego przez 
poprzednią Dyrekcję).
8. Usunięcia z wystawy głównej 
MIIWŚ ekspozytora poświęco-
nego mjr. Henrykowi Dobrzań-
skiemu „Hubalowi”.
9. Usunięcia z wystawy głównej 
MIIWŚ ekspozytora poświęco-
nego Marianowi Rejewskiemu, 
polskiemu kryptologowi, który 
w grudniu 1932 r. złamał szyfr 

„Enigmy”.
10. Usunięcia z wystawy głów-
nej MIIWŚ eksponatu – rewol-
weru nagant – ilustrującego typ 
broni, z której w latach 1937-
1938 stalinowscy kaci mordo-

wali mniejszości narodowe w 
Związku Sowieckim, w tym w 
ramach operacji antypolskiej, 
mniejszość narodową polską i 
przywrócenie zamiast tego eks-
ponatu gry planszowej pt. „Plan 
Pięcioletni”.
11. Usunięcia z wystawy głów-
nej MIIWŚ eksponatów w po-
staci rysunku Matki Boskiej i 
fragmentu pasiaka z numerem 
obozowym wykonanych po 
wojnie przez więźnia KL Mau-
thausen w trakcie terapii mającej 
pomóc mu w uwolnieniu się od 
psychicznego uwięzienia w obo-
zowym koszmarze.
12. Usunięcia z wystawy głów-
nej MIIWŚ tablic: Piętno wojny 
(dot. psychicznego i fizycznego 
okaleczenia ludzi przez wojnę), 
Związek Sowiecki. Komuni-
styczne państwo masowego ter-
roru oraz Operacja (anty)polska 
NKWD 1937-1938. Sowieckie 
ludobójstwo na Polakach.
13. Usunięcia z wystawy głów-
nej MIIWŚ w sekcji poświęco-
nej partyzantkom nowych frag-
mentów treści umieszczonych 
we wprowadzeniach do tematyki 
partyzantki sowieckiej, polskiej, 
francuskiej i jugosłowiańskiej.
14. Usunięcia z wystawy głów-
nej MIIWŚ statystyk strat oso-
bowych wybranych państw (w 
sumie 21) przedstawionych w 
wartościach względnych i bez-
względnych w sposób graficzny, 
i przywrócenia poprzednich sta-
tystyk, uznawanych za właści-
we przez Pawła Machcewicza 
i Powodów, a traktujących jako 

„ofiary wojny” np. żołnierzy nie-
mieckich i przedstawionych tyl-
ko w odniesieniu do 10 państw i 
tylko w wartościach bezwzględ-
nych.
15. Przywrócenia pierwotnej for-
my scenograficznej wystawy w 
części poświęconej Polskiemu 
Państwu Podziemnemu, tak głę-
boko konspirujących część prze-
strzeni, że widz nie dostrzegał 
fragmentu poświęconego Irenie 
Sendlerowej.
16. Przeniesienia eksponatów 
dotyczących kpt. Antoniego 
Kasztelana w pierwotne miejsce 
ich prezentacji, czyli do gabloty 
z eksponatami dotyczącymi Ru-
dolfa Spannera.

Z s iedemnastu  żądań, 
uwzględniona zostało tylko 
jedno żądanie - usunięcie z wy-
stawy głównej MIIWŚ filmu 
produkcji IPN pt. „Niezwycięże-
ni”.  Wyrok Sądu Okręgowego 
w Gdańsku nie zawiera żądania 
przywrócenia poprzedniej pro-
dukcji – „Dyptyku”.

Nadto, Powodowie żądali pu-
blikacji przeprosin w prasie (Ga-
zeta Wyborcza, Rzeczpospolita, 
Nasz Dziennik, Gazeta Prawna 
Codziennie, Polityka, Newswe-
ek, Do Rzeczy, SIECI, Tygodnik 
Powszechny), a także na stronie 
internetowej Muzeum. Te żąda-
nia Sąd Okręgowy w Gdańsku w 
swoim wyroku w całości oddalił.

Muzeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku złoży wniosek o uza-
sadnienie wyroku.
    źródło muzeum1939.

Dobiega końca remont i przebudowa palmiarni w Oliwskim Ogrodzie 
Botanicznym. Remont podyktowany był wyeksploatowaniem 
budynku oraz jego rozbudową ze względu na cały czas rosnącą palmę 
180-letniego daktylowca. Nowa rotunda ma szerokość 17 metrów i 
wysokość 24 metry, a kubatura wynosi 4,4 tys. metrów sześciennych. 
Wykonano również prace konserwatorskie oraz przywrócono 
mansardowy dach, zmieniono również funkcję budynków.

Remont palmiarni w Oliwie 
zbliża się do końca
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- Miasto Gdańsk kilka lat temu 
podpisało umowę z portugal-
skim inwestorem na nabudowę 
4 parkingów (3 podziemne, 1 
jeden nadziemny) w obrębie 
Głównego Miasta, zabytkowej 
gdańskiej starówki. Architekci, 
inżynierowie i historycy sztuki 
zadają sobie pytania: jaki 
wpływ tych inwestycji może 
mieć na kondycję gdańskich 
zabytków?
- Nasz piękny Gdańsk jest 

usadowiony na bardzo zróżni-
cowanej glebie. 2000 tys.iące 
lat temu na miejscu powstałe-
go później grodziska było uj-
ście rzeki Wisły. To w miejscu 
nasiesionych przez wielką rze-
ką różnego rodzaju gleb (glina, 
torf, piasek) wzniesiono stere 
grodzisko a po wiekach mia-
sto Gdańsk. I teraz kiedy to 
wszystko bierzemy pod uwa-
gę, kiedy widzimy uszczerbki 
w gotyckim kościele pod we-
zwaniem Świętego Mikołaja 
to naprawdę obawy przed pro-
wadzeniem wykopów na głe-
bokość 15-20 metrów trudno 
posądzać nas o niepotrzebną 
panikę czy nadgorliwość. 

- Dzisiaj miasto wskazuje cztery 
lokalizacje tych inwestycji. 
Podwale Stromiejskie, Targ 
Węglowy, Podwale Przed-
miejskie na zapleczu Pałacu 
Młodzieży - parkingi podziemne, 
Długie Ogrody w sąsiedztwie 
Bramy Żuławskiej - parking 
naziemny. Najwięcej kontro-
wersji wzbudza lokalizacja 
podziemnego parkingu na 
Podwalu Staromiejskim 
w okolicy Pomnika Za Pol-
skość Gdańska?
- Projekt przewiduje bu-

dowę podziemnych miejsc 
postojowych na wysokości 
od pomnika wzdłuż murów 
obronnych. Inwestycja ta 

przewidyje wycinkę kil-
kudziesięciu drzew, prze-
sunięcie pomnika oraz co 
najbardziej niebezpieczne in-
gerencja wykop na głębokość 
15-20 m wzdłuż dużych frag-
mentów murów obronnych. 
Mówię nie przypadkowo 
o niebezpieczeństwie gdyż 
w starych zapisach i planach 
miasta w tym miejscu znaj-
duje się tak zwany Potok Sie-
dlecki, który przed wiekami 
wpływał do rzeki Motława. 
Dzisiaj żaden inżynier, ani 
archeolog nie jest w stanie 
wypowiedzieć się autoryta-
tywnie jakie może to przy-
nieść konsekwencje w zabu-
rzenie cieków wodnych. Nikt 
dzisiaj nie jest w stanie wy-
liczyć ewentualnych kosztów 
szkód jakie mogą nastąpić. 
Plan zabudowy 2 kondygna-
cyjnego parkingu przewiduje 
w tym miejscu wykonanie 
ścian szczelinowych na głę-
bokość 15 m, następnie na 
głębokość ok. 13 m przewi-
duje się wpompowanie be-
tonu wodoszczelnego, tzw. 
korku wbitego w grunt co 
zakłóci poziom wód grunto-
wych, a szczególnie zaburzy 
przepływ cieków wodnych 
np. znany Potok Siedlecki, 
który jeszcze w średniowie-
czu płynął jako rzeka wzdłuż 
muru obronnego do Motławy. 
Tu przecież były młyny a naj-
bardziej znanym był ten przy 
klasztorze Dominikanów. 

Tak więc instalacja takie-
go betonowego klocka, za-
burzającego warunki grun-
towo-wodne nosi za sobą 
duże ryzyko i obawę o nasze 
unikalne zabytki architekto-
niczne na światową skalę. Po 
doświdczeniach jakie mamy 
przy kościołach Św. Mikoła-

ja, Św. Jana i Św. Bartłomieja 
i o czym się nie mówi - bo to 
jest mniej medialne - starych 
kamieniczek wokół klasztoru 
Ojców Dominikanów, które 
zaczynają także pękać, mu-
simy być nawet przewrażli-
wieni na wszelką ingerencję 
w grunty Głównego Miasta.

Z podobnych powodów nie 
akceptujemy lokalizacji przy 
ul. Podwala Przedmiejskiego 
na zapleczu Pałacu Młodzie-
ży w bezpośrednim sąsiedz-
twie dalej ciągnących się 
gdańskich murów obronnych.

Opadanie bowiem pozio-
mu wód gruntowych może 
powodować mruszenie pali 
czy rusztów drewanianych 
na których większość kamie-
nic gdańskich była budowana, 
ale nawet jeśli nie wszystkie 
budynki były na konstruk-
cjach drewanianych budo-
wane, to zmiana wilgotności 
i warstw gleby wpływa na 
walory nośne tych zabytków. 
Wystarczy wiedzieć, że gli-
na pęcznieje i staje się śliska, 
torf z kolei przy wysuszeni 
gruntu kurczy się. Grunty 
nabierają charakteru próchni-
czego i to wszystko zmienia 
swoją nośność i objętość co 
zagrozić może naszym nie-
powtarzalnym zabytkom. Nie 
wolno ryzykować tego typu 
głęboko fundamentowanych 
konstrukcji, które zaburzają 
stosunki wodne. Nie mamy 
żadnych gwarancji i żadnych 

szans przed sądem wykazać, 
że jeśli zacznie pękać ja-
kaś konstrukcja zabytku, że 
opadnięcie wód gruntowych 
nastąpiły z powodu tej czy 
innej głęboko fundamento-
wej inwestycji. Nie ma 100% 
pewności wymodelowania 
komputerowego modelu 
zachowania się wód grunto-
wych na obszarze takim jak 
nasze Główne Miasto w sy-
tuacji kiedy ta gleba nie jest 
homogeniczna. Gdańska nie 
był budowany na skałach jak 
Monte Carlo, ani na piaskach 
jak Gdynia tutaj są olbrzymie 
ilości gruntów mieszanych. 
Madej, iły, piaski, gliny, torfy 

- wszystko co przez tysiąclecia 
przyniosła nasza Wisła. To 
było jej dorzecze.

Lepiej nie podejmować 
decyzji niż poprzeć złą i nie-
bezpieczną dla Gdańska de-
cyzję. Rezultaty mogą być 
nieodwracalne. Iluzją jest 
podpieranie się oświadcze-
niami inwestora, inżyniera 
czy dewelopera, że przecież 
on za wszystko odpowiada. 
Jak ktoś może odpowiadać za 
Bazylikę Mariacką za kościół 
Św. Mikołaja ? Na jakie pie-
niądze to przeliczyć?

- To znaczy na dwie pozostałe 
inwestycje może wyrazić Pan 
zgodę?
- Projekt parkingu pod Tar-

giem Węglowym uważam, 
że może być rozważany pod 
kilkoma warunkami. Ten 

parking opiera się na bez-
pieczniejszych warunkach 
fundamentowania. Przewidu-
je on tylko jednąkondygnację, 
a więc zagłębienie maximum 
4 m, a to odpowiada np. piw-
nicom Katowni i pobliskich 
budowli i baszt. Podziemny 
garaż jest także przewidy-
wany w miejscu dzisiejsze-
go budynku LOT-u, lecz tu 
jest mowa o innym operato-
rze, o spółce Elfeko, która 
zamierza wybudować hotel 
nazwijmy go Danziger Hoft 
bo taki był stan przed 1945 
rokiem. Elfeko przewiduje 
natomiast 2 kondygnacje 
parkingu więc na ten temat 
nie będę się wypowiadał bo 
to wymaga odrębnej analizy. 
Wracając do Targu Węglowe-
go to uważam to za możliwe 
przy czym nie będzie zgody 
na projektowane tam klat-
ki schodowe z wyrzutniami 
wentylacji oraz ze schodami 
i windami, które będą  komu-
nikować powierzchnię ziemi 
z parkingiem. 3-4 metrowe 
klocki, które tylko w części 
będą szklane mogą zakłócić 
widok architektoniczny na 
panoramę Gdańska. Po wy-
budowie centrum handlowe-
go "Forum" i tzw. wiaduktu 
Góry Biskupiej praktycznie 
ostatniej już panoramy Głów-
nego Miasta. Z kolei od stro-
ny Targu Drzewnego prze-
widywana jest duża rampa 
wjazdowa do parkingu. Nie 
wyobrażam sobie likwida-
cji prestrzeni widokowej od 
strony Pomnika Jana III So-
bieskiego w kierunku Katow-
ni. Tam przecież będą jakieś 
barierki zabezpieczające ten 
wjazd. Targ Węglowy jest 
zapisany w rejestrze jako Po-
mnik Historii i nie może go 
wyznaczać tylko i wyłącznie 
zapis miejscowego planu  za-
gospodarowania czyli decy-
zją urbanistów i urzędników 
sprzed kilkunastu lat, która 
arbitralnie wyznacza taką czy 
inna budowlę. 

Nie budzi wątpliwości budo-
wa parkingu naziemnego od 
Bramy Żuławskiej w kierunku 
ul. Szafarni. Oczywiście pod 
kontrolą Konserwatora.

- Ostatnio miał Pan okazję 
uczestniczenia w konsultacjach 
z operatorem tych inwestycji. 
Na czym stanęło?
- Inwestor nie jest skory do 

kompromisów i ustępstw. 
Rozmawiałem też z projek-
tantem tego przedsięwzięcia. 
Teraz jest czas na decyzję 
inwestora i miasta, którzy 
muszą uzgodnić czy będą 
realizować inwestycję w po-
łowicznym zakresie. Na dwie 
lokalizację nie wyrazimy 
zgody z tego względu musi 
nastąpić analiza finansowa 
operatora czy będą budować 
tylko dwa parkingi. Jeśli cho-
dzi o podziemny parking na 
Targu Węglowym musimy 
usiąć do rozmów z kompe-
tentnymi przedstawicielami 
miasta, takimi którzy posia-
dają pewną wizję i też swo-
bodę podejmowania decy-
zji. Do tej pory dzieje się to 
zupełnie przypadkowo. Nie 
ma jednolitej koncepcji bu-
dowy i modernizacji w ob-
rębie Głównego Miasta. Są 
to pojedyncze inicjatywy nie 
zawsze z sobą współgrające 
i nawiązujące do jednolitej 
wizji. Uzależnione jedynie od 
rocznych limitów finasowa-
nia nie wykraczające ponad 
to co w tej chwili modrnizuje 
miasto. Wówczas dochodzi 
do takich wydarzeń jak budo-
wa wiaduktu Biskupia Gór-
ka w rejonie Baszty Białej. 
Zniszczeniu uległa wspaniała 
panorama starego Gdańska 
od strony południowej, zabyt-
kowa nawierzchnia ulicy, bru-
ki, krawężniki. Irytuje mnie 
choroba niszczenia świa-
dectw przeszłości. Gdańsk 
ma wspaniałą tradycję na-
wierzchni ulicznej z czarnego 
bazaltu i szaroburego granitu. 
Tego się nie odtwarza to się 
likwiduje.

ROZMAITOŚCI

Parkingi czy zabytki?
Rozmowa z Igorem Strzokiem, 
Wojewódzkim Konserwatorem Zabytków 
o przyszłości gdańskich inwestycji 
w obrębie Głównego Miasta.

Otwarto wystawę „Polacy w Wolnym Mieście Gdańsku”

Na wystawie „Polacy w Wol-
nym Mieście Gdańsku” przed-
stawiono różnorakie przejawy 
życia codziennego Polaków 
w Wolnym Mieście Gdańsku, 
aż do wybuchu II wojny świa-
towej. Wyrazem aktywności 
ludności polskiej było zarówno 
włączenie się w życie politycz-

ne, poprzez udział w wyborach 
do gdańskiego parlamentu, jak 
i dbałość o polskie interesy go-
spodarcze i handlowe. Polacy 
zorganizowali własną sieć szkół 
oraz drużyny harcerskie. Dzia-
łały również polskie zespoły 
sportowe i towarzystwa kultu-
ralne. Ostoją dla Polaków był 

Kościół katolicki i polscy ka-
płani oraz różnego rodzaju pol-
skie zrzeszenia i organizacje. Tę 
działalność prowadzono mimo 
niesprzyjającego lub otwarcie 
wrogiego nastawienia niemiec-
kich gdańszczan. Po wybuchu 
wojny polskie życie w Gdańsku 
zostało zniszczone, a jego ślady 
były systematycznie zacierane 
przez Niemców. Wielu Pola-
ków z Wolnego Miasta Gdań-
ska przypłaciło życiem swoje 
przywiązanie do polskości.
- Chciałbym złożyć deklaracje 

- powiedział dr Karol Nawroc-
ki, dyrektor Muzeum II Wojny 
Światowej. - Za moimi plecami 
widzimy polskich gdańszczan 
w okresie międzywojennym, 
w latach trzydziestych, którzy 

na transparencie napisali "W 
Gdańsku służymy Polsce". I to 
się nie zmienia w Gdańsku, to 
się nie zmienia w naszej instytu-
cji. W polskim już Gdańsku my 
nadal służymy Polsce i służyć 
Polsce będziemy.

Autorami scenariusza wysta-
wy „Polacy w Wolnym Mie-
ście Gdańsku” są pracownicy 
Muzeum II Wojny Światowej: 
Wojciech Grott, dr Marcin Kło-
dziński, Wojciech Samól i Ma-
rek Zambrzycki.

Konsultacja naukowa: dr hab. 
Grzegorz Berendt, dr hab. Ka-
rol Polejowski, dr Marek Szy-
maniak.

TŁ
fot. muzeum1939.pl

Na placu przed Muzeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku otwarto wystawę „Polacy w 
Wolnym Mieście Gdańsku”. Ekspozycja 
prezentuje losy mniejszości polskiej, która 
od początku istnienia Wolnego Miasta 
Gdańska służyła Polsce poprzez aktywną 
działalność na rzecz zachowania własnej 
tożsamości wobec niemieckiej większości.
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Zbliża się XVI edycja wy-
stawy „Ocalić od zapomnie-
nia” organizowanej przez 
Związek Polskich Arty-
stów Plastyków i Akademię 
Sztuk Pięknych w Gdańsku. 
W tym roku wyróżniono 
Bogdana Cierpisza.

Przypomnę, że cykl wy-
staw zapoczątkowany zo-
stał w 2003 roku, i ma już 
swoją tradycję, prestiż oraz 
siłę oddziaływania. Pomy-
słodawcą organizacji wy-
staw jest znakomity sopocki 
malarz Krzysztof Izdebski 
Cruz. Prezentacje mają na 
celu przypomnienie wyjąt-
kowych osobowości ma-
larskich i ich dzieł, powoli 
zapominanych, odchodzą-
cych w niepamięć, których 
malarstwo dziś już może 
nie wywołuje takich emocji 
jak przed laty, nadal jednak 
nie traci swoich walorów 
artystycznych i może za-
świadczać o dużym talencie 
autorów.

W poprzednich la tach 
prezentacje odbywały się 
w nieregularnych odstę-
pach czasowych, rocznym 
i dwuletnim, ale nie mia-
ło to większego znaczenia 
na ich wartość artystycz-
ną. Ostatnio wyróżnionymi 
osobami byli dwaj znako-
mici artyści Zygmunt Ka-

rolak i Stanisław Wójcik. 
Okazało się,  że były to 
jedne z najlepiej przygo-
towanych przez ZPAP wy-
staw ostatnich lat. Zbliża 
się XVI edycja wydarzenia. 
Do tej pory zaprezentowa-
no między innymi takich 
artystów jak: Zdzisław Ka-
łędkiewicz, Roman Usare-
wicz, Kazimierz Ostrowski, 
Mieczysław Baryłko, Piotr 
Zajęcki, Kazimierz Śram-
kiewicz, Zdzisław Walic-
ki i Rajmund Pietkiewicz. 
Wybitni malarze, którym 
przypomnienie się należa-
ło. W wielu wypadkach to 

ostatnia chwila, kiedy żyje 
jeszcze rodzina artysty i jest 
możl iwość swobodnego 
dotarcia do dzieł malarzy 
ratowanych przed zapo-
mnieniem. To dziedzictwo 
kulturowe Gdańska, miasta 
które w powojennej historii 
sztuki jest jednym z waż-
niejszych ośrodków malar-
stwa w Polsce.

W tym roku przypomnie-
nie przypadło artyście, któ-
rego nie znałem, a jest nim 
Bogdan Cierpisz, artysta 
wywodzący się i wychowa-
ny na kolorystycznej estety-
ce ”szkoły sopockiej”. Bog-

dan Cierpisz (1930-1994) 
urodził  się w Puławach, 
studia ukończył w Państwo-
wej Wyższej Szkole Sztuk 
Plastycznych w Gdańsku na 
Wydziale Malarstwa w pra-
cowniach profesorów: Jana 
Cybisa, Stanisława Bory-
sowskiego, Jana Wodyń-
skiego i Jacka Żuławskiego. 
Malarzy którzy w powojen-
nych latach polskiej sztu-
ki odegrali znaczące role. 
Związani  z  Gdańskiem, 
Warszawą i Toruniem wy-
chowali wielu wybitnych 
artystów, do których nie-
wątpliwie należał Bogdan 
Cierpisz. Dyplom artysta 
uzyskał w 1957 r. Od 1949 
roku mieszkał w Gdańsku. 

Brał czynny udział w od-
budowie zniszczonego pod-
czas wojny starego miasta. 
W 1958 roku został człon-
kiem Gdańskiego Okręgu 
Związku Polskich Arty-
stów Plastyków. Od 1957 
do 1970 roku pracował 
w Studium Nauczycielskim 
w Gdańsku jako nauczyciel 
wychowania plastycznego. 
W latach 1970-1994 był 
akademickim wykładowcą 
przedmiotów plastycznych 
w Wyższym Studium Na-
uczycielskim, a następnie 
w Instytucie Pedagogiki 
i Psychologii Uniwersyte-
tu Gdańskiego. Jego prace 
pokazywane były na wy-
stawach indywidualnych 

i na ponad 200 zbiorowych. 
Artysta często uczestniczył 
w plenerach i sympozjach 
malarskich. W latach 1975-
1979 pełnił funkcję kierow-
nika naukowego plenerów 
między innymi we From-
borku i Władysławowie. Był 
wielokrotnie nagradzany 
i odznaczany za działalność 
pedagogiczną i plastyczną.

Nikłe strzępy informacji 
przedostające się do publicz-
nej wiadomości nie pozwa-
lają na szersze omówienie 
jego twórczości, być może 
po wystawie i zapoznaniu się 
z jego dziełami będzie można 
szerzej opisać jego twórczość. 
Niewątpliwie Cierpisz był 
kolorystą i poświęcił swoje 
malarstwo tendencji, która po 
skończeniu przez niego gdań-
skiej uczelni w 1957 roku od-
chodziła już w zapomnienie. 
Pod koniec swoich studiów 
zaliczył zajęcia z Janem Cy-
bisem podczas jego kilku mie-
sięcznych wykładów w Gdań-
sku. Przypomnę, że Cybis był 
jednym z kapistów, uczniem 
wielkiego Józefa Pankiewicza. 
Mam nadzieję, że na wystawie 
Bogdana Cierpisza odkryć 
będzie można echa przedwo-
jennego polskiego malarstwa 
kolorystycznego. Estetyki 
która do dziś wywołuje wśród 
polskiej publiczności wielkie 
poruszenie.

Wystawę artysty można 
oglądać w Galerii  ZPAP 
G d a ń s k  u l .  P i w n a  d o 
30.10.2020.

Stanisław Seyfried

Po etnograficznych stu-
diach, które ukończył w 1955 
roku na Uniwersytecie War-
szawskim, postanowił rozwi-
nąć swój talent w gdańskiej 
Państwowej Wyższej Szkole 
Sztuk Pięknych. Janusz Han-
kowski trafił na malarstwo 
do Kazimierza Śramkiewi-
cza, lwowskiego malarza, 
asystenta Władysława Lama. 
Po roku był już w pracowni 
Stanisława Teisseyre’a, ma-
larza pochodzącego również 
ze Lwowa, ale z rodowodem 
paryskim, lecz nie Pankiewi-
cza, a modernistów.

Początek studiów miał ol-
brzymie znaczenie dla jego 
przyszłej drogi artystycznej. 

Młody student malarstwa, 
przeżywał wiele rozterek, 
bowiem właśnie wówczas 
w 1958 roku pojawił się 
w szkole Piotr Potworowski. 
Prosto z Anglii przywiózł do 
Sopotu zupełnie nowe spojrze-
nie na sztukę. Powiew nowej 
myśli, zafascynował wszyst-
kich również Hankowskiego, 
który wówczas myślał o prze-
niesieniu się do pracowni 
Potworowskiego. (Prace z lat 
60-tych, XX w.) Było jednak 
już za późno bowiem wcze-
śniejsze studia etnografi czne 
i osobowości dotychczaso-
wych profesorów malarstwa 
już dość mocno ukształtowały 
przyszły wizerunek artysty.

Janusz Hankowski stu-
dia ukończył w 1963 roku. 
Chwilę później w jego ma-
larstwie pojawił się Don 
Kichot z La Manchy. Postać 
Don Kichota w malarstwie 
artysty pozostała już do 
końca i jawiła się w różnych 
sytuacjach, w różnych fi gu-
rach i miejscach, ale prawie 
zawsze w pejzażach wscho-
du, jednak nie tych dalekich, 
a znanych nam dobrze, tych 
bliskich.

Hankowski lata szkoły 
podstawowej i wojny spę-
dził w Białymstoku. Kultura 
wschodu, prawosławia miała 
duży wpływ na jego twór-
czość. Błędny rycerz prze-

niesiony z Hiszpanii otoczo-
ny został cerkwiami. Świat 
postaci, świętych, rycerzy 
jest monumentalny, wydłu-
żone figury wprowadzają 
nas w idylliczno-poetycki 
nastrój,  przypominający 
niekiedy nastrój obrazów 
Kiejstuta Bereźnickiego. 
Jego obrazy pełne symboli 
i znaków odwołują się do ce-
rvantesowskiej idei bohatera 
poszukującego, bezradnego, 
zagubionego, ale walczące-
go ze złem.

Janusz Hankowski miesz-
kał w Elblągu. Urodził się 
w 1933, swoją sztuką wzbo-
gacał krajobraz elbląskiej 
przestrzeni artystycznej, 

układającej się w długi ciąg 
tradycji miejscowego ma-
larstwa. Od Harry Schultza, 
Hellingratha, Grunwalda 
po Jarmużewskiego, Jaku-
bowskiego i Książkiewicza. 
Ostatni raz widzieliśmy się 
na dwóch jego wystawach 

u Krystyny Olechnowicz 
w Galerii Zum oraz na wy-
stawie w Galerii El, jego 
sztuka wyraźnie i znacząco 
podnosiła poziom elbląskich 
prezentacji malarskich.

Stanisław Seyfried

Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

Zmarł Janusz Hankowski
W wieku 87 lat nagle zmarł znakomity elbląski malarz Janusz Hankowski.

Bogdan Cierpisz 
- Ocalony od zapomnienia

Bogdan Cierpisz, Gdańsk, olej, płótno, 1978, kopia
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Kampania ma charakter 
społeczny, a jej symbol – zło-
ta wstążka – nawiązuje do 
najcenniejszego kruszcu i re-
prezentuje największą wartość 

– zdrowie. Organizatorzy akcji 
już od prawie 30 lat wspierają 
onkologię dziecięcą w Polsce. 

Grupa LOTOS dołączyła 
do kampanii w drugiej poło-
wie września. Każda kawa 
kupiona na jednej ze stacji  
LOTOS wspiera dzieci wal-
czące z chorobą nowotwo-
rową. Akcja potrwa do 21 
listopada i biorą w niej udział 
wszystkie stacje paliw gdań-
skiego koncernu. Ich pełną li-
stę znaleźć można na lotos.pl.
– Jako spółka odpowie-

dzialna społecznie posta-
nowiliśmy wesprzeć tę ini-
cjatywę. Każda nasza kawa 
pomaga – jest cegiełką, któ-

rą my i nasi klienci dokłada-
my do poprawy możliwości 
leczenia najmłodszych pa-
cjentów – mówi Wojciech 
Weiss ,  p rezes  Zarządu  
LOTOS Paliwa.
– Nawet 80% dzieci cho-

rych na raka można dzisiaj 
wyleczyć. Pod warunkiem, 
że ma się dostęp do nowocze-
snych terapii, najnowszych 
rozwiązań i doskonałych wa-
runków. To jednak kosztuje. 
Koszty nierefundowanych le-
ków idą często w setki tysię-
cy, a nawet miliony złotych 

– mówi Mirosław Szozda, 
prezes Fundacji Przylądek 
Nadziei. – Dlatego jesteśmy 
bardzo wdzięczni naszym 
Partnerom z LOTOSU za ich 
wsparcie i zaangażowanie. 
Dzięki takim akcjom może-
my nieść pomoc każdemu 

dziecku w potrzebie. Nawet 
w przypadku najbardziej 
kosztownych procedur.

***
Spółka LOTOS Paliwa po-

siada obecnie ponad 500 sta-
cji paliw w całym kraju, co 
stawia ją na trzecim miejscu 
pod względem liczby stacji 
paliw w Polsce. Firma jest 
również wiceliderem w seg-
mencie MOP (Miejsc Obsłu-
gi Podróżnych) – w ramach 
sieci funkcjonuje ich 21, przy 
autostradach A1, A2, A4 i A6 
oraz przy drogach ekspreso-
wych S3 oraz S7.

Stacje należące do LOTOSU 
oferują bogatą ofertę pro-
duktów gastronomicznych, 
a także szeroki wachlarz 
dostępnych usług tj.: sklep, 
myjnia, czy usługi motory-
zacyjne.

ROZMAITOŚCI

Grupa LOTOS włączyła się w pomoc dzieciom chorym na 
raka w ramach Kampanii „Złotej Wstążki”. Każda kawa 
kupiona do 21 listopada na stacjach paliw LOTOS to 10 
groszy przeznaczone na wsparcie skutecznego leczenia dzieci 
z chorobami nowotworowymi. Organizatorami Kampanii 

„Złotej Wstążki” są Fundacja „Przylądek Nadziei” oraz 
Fundacja „Na Ratunek Dzieciom z Chorobą Nowotworową”.

Wsparcie LOTOSU  
dla Złotej Wstążki
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Jako pierwsi na trasę wybie-
gli najstarsi uczestnicy. Po 6 
zmianach sztafety wszystko 
stało się jasne i na najwyż-
szym stopniu podium, po-
dobnie jak dzień wcześniej, 
pojawili się reprezentanci XII 
Liceum Ogólnokształcącego. 
Srebrne medale wywalczyła 
drużyna złożona z uczniów 
XIX Liceum Ogólnokształ-
cącego, a brązowe medale za-
wisły na szyjach zawodników 
VIII Liceum Ogólnokształcą-
cego. Tuz za podium uplaso-
wali się chłopcy z Zespołu 
Szkół Łączności.

W Igrzyskach Młodzieży 
Szkolnej pierwsze miejsce 
przypadło w udziale Szkole 
Podstawowej nr 81 z Osowej, 
drugie miejsce wywalczyli 

reprezentanci Szkoły Podsta-
wowej nr 88, a na najniższym 
stopniu podium znaleźli się 
ich koledzy ze Szkoły Podsta-
wowej nr 75. Czwarte miej-
sce wywalczyli uczniowie 
Szkoły Podstawowej nr 80.

W najmłodszej kategorii, 
Igrzyskach Dzieci, bezkon-
kurencyjni okazali się repre-
zentanci Szkoły Podstawowej 
nr 75, wyprzedzając swoich 
kolegów ze Szkoły Podsta-
wowej nr 81. Trzecie miejsce 
wywalczyli uczniowie Szko-
ły Podstawowej nr 8, wygry-
wając na ostatnich metrach 
z ekipą ze Szkoły Podstawo-
wej nr 80.

Najlepsze w każdej katego-
rii wiekowej zostały uhono-
rowane przez przedstawiciela 

Gdańskiego Zespołu Schro-
nisk i Sportu Szkolnego – or-
ganizatora Gdańskiej Olim-
piady Młodzieży. Czołowe 

„czwórki” otrzymały puchary, 
medale i pamiątkowe dyplo-
my, a także dodatkowo upo-
minki w postaci zestawu piłek 
do gier zespołowych.

Czołowe "czwórki" 
poszczególnych 
kategorii wiekowych.

Igrzyska Dzieci
1. Szkoła Podstawowa nr 75 
w Gdańsku (Zespół Szkół 
Sportowych i Mistrzostwa 
Sportowego)
2. Szkoła Podstawowa nr 81 
w Gdańsku
3. Szkoła Podstawowa nr 8 

w Gdańsku (Zespół Szkol-
no-Przedszkolny nr 8)
4. Szkoła Podstawowa nr 80 
w Gdańsku

Igrzyska Młodzieży 
Szkolnej
1. Szkoła Podstawowa nr 81 
w Gdańsku
2. Szkoła Podstawowa nr 88 
w Gdańsku
3. Szkoła Podstawowa nr 75 
w Gdańsku (Zespół Szkół 
Sportowych i Mistrzostwa 
Sportowego)
4. Szkoła Podstawowa nr 80 
w Gdańsku

Licealiada
1. XII Liceum Ogólnokształ-
cące w Gdańsku (Zespół 
Szkół Sportowych i Mistrzo-

stwa Sportowego)
2. XIX Liceum Ogólnokształ-
cące w Gdańsku
3. VIII Liceum Ogólnokształ-
cące w Gdańsku

4. Zespół Szkół Łączności 
w Gdańsku

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek

SPORT

Sport szkolny z Energą

Partner dodatku www.energa.pl

Nie tylko sukcesami 
sekcja smoczych łodzi żyje
W pierwszy weekend października sekcja smoczych łodzi GZSiSS 
zakończyła sezon wodny 2020.

To był inny sezon niż do-
tychczas, bo znaczna część 
przygotowań odbywała się 
u wychowanków w domu. Na 
wodę sekcja zeszła dopiero 
w drugiej połowie maja i do 
tego nie wiedziała do czego 
się przygotowuje. Z kalen-
darza po kolei znikały rega-
ty lub zostały przenoszone 
na inny termin. Nauczyciele 
i trenerzy przygotowali się na 
różne warianty. Dzięki temu 
ten krótki sezon obfitował 
w wiele wspaniałych wyda-
rzeń. Sekcja zorganizowała 
letni obóz w Człuchowie, zor-

ganizowała Otwarte Mistrzo-
stwa Gdańska oraz Grand 
Prix Gdańska w smoczych 
łodziach, wystartowała we 
wszystkich regatach Polskiej 
Federacji Smoczych Łodzi 
oraz Polskiego Związku Ka-
jakarskiego. Juniorzy zdobyli 
srebrny medal Mistrzostw 
Polski w jedynej rozegra-
nej w tym roku konkurencji 
MIKST 500 metrów, nie-
znacznie ulegając naszpiko-
wanej wybitnymi kajakarza-
mi i kanadyjkarzami osadzie 
Astorii Bydgoszcz. 

Sezon był krótki, ale bar-

dzo intensywny nie tylko pod 
względem sportowym. Sekcja 
zaliczyła szereg aktywności 
integracyjnych i profilak-
tycznych. Rozpoczęły się już 
przygotowania do nowego 
sezonu, w którym w planach 
start w Klubowych Mistrzo-
stwach Świata.  Sekcja Smo-
czych Łodzi i Sportów Wod-
nych zaprasza!

Informacje u kierownika 
sekcji  Grzegorza Kwiat-
kowskiego pod numerem tel. 
501571456.

źródło GZSiSS

Przełajowcy podzieli medale
8 października do Mistrzostw Gdańska w Sztafetowych Biegach Przełajowych przystąpiło 
23 drużyn rywalizujących w trzech kategoriach wiekowych, Igrzyskach Dzieci, Igrzyskach 
Młodzieży Szkolnej oraz Licealiadzie. Najmłodsi adepci królowej sportu mieli tego dnia 
do przebiegnięcia 6x600 metrów, natomiast ich starsi koledzy ściągali się na dystansie 
6x1200 metrów. W cyku zawodów Gdańskiej Olimpiady Młodzieży była to już trzecia 
sportowa impreza gromadząca utalentowaną młodzież gdańskich szkół.


